
Kraków, 29 Lutego 1896. Rok XIII.
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Prenum erata w raz z p rzesy łk a  pocztow ą w ynosi: w p ań stw ie  

a u s tr . ro czn ie  6 z łr . w. a ., p ó łr . 3 z łr . w. a ., w W . ks. p oznańsk iem  
i ca łem  p ań s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m arek , w K róle- 
s tw ie  po lsk iem  roczn ie  6 rubli. p ó łr . 3 rub le . Dla pp . O ficyalistów  p ryw . 
roczn ie  4 z łr . w . a. P o jed y n czy  n u m e r  12 ct. w . a. C ena in se ra tu  od 
m ie jsca  w iersza  d w u łam o w eg o  d la  cz łonków  Io w . ok ręg ., p re n u ­
m eru jący ch  „T ygodn ik" 4  cen ty , dla w szystk ich  innych  8 cen tów .

„Tygodnik rolniczy11 w ychodzi w  S o b o tę  każdego ty g o d n ia .
N ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm uje  się . R e k ia m a cy e  nie- 

o p ieczę to w a n e  n ie  p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M anu-k ryp ta  w inne 
być o p a trzo n e  p o d p isem  a u to ra ;  n ieum ieszczonych  n ie zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T ygodn ik" i o g łoszen ia , p rzy jm u je  A dm in i­
s t r a c j a  „T y g o d n ik a"  przy ulicy G arbarsk ie j, 1. 7, a r ty k u ły  zaś należy 
o d sy ła ć  do  K edakcy i przy ulicy G arncarsk ie j 1. 5.

T reść: P ro to k ó ł z X X III O gólnego Z grom ad zen ia  T o w arzy stw a  ro ln iczego  ok ręgow ego  rzeszow skiego. — Z w ycieczki naukow ej 
w  S an d o m iersk ie . — W  sp raw ie  a rty k u łu  G a ze ty  m lecza rsk ie j „O k o n tro li i p o p raw ie  n a b ia łu  sp rzed aw an eg o  po m ias tac h  . —  Z iem nia  i 
„K le jno t A gnellego11. —  R o zm aito śc i. —  O znajm ien ia . — O g łoszen ia . — W iad o m o śc i h a n d lo w e . __

P R O T O K O Ł
sp isany  z XXIII O gólnego Z g ro m ad z en ia  cz łonków  T o ­
w arzy s tw a  roln iczego ok ręgow ego  rzeszow skiego , k tóre  
odbyło  się w dn iu  4 lu tego 1896 w sali R a d y  p o w ia ­

towej w R zeszow ie.

P rzew o d n iczący  p. dr.  S tan is ław  Dąm bski, p rezes

T o w arzy s tw a .
Jako  delegaci przybyli pp.: Alfons L ip p o m a n  z Ko ­

m ite tu  cen tra lnego  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego k rakow sk iego  
i Głuszkiewicz z T o w a r z y s tw a  ogrodn iczego  w  R z e sz o ­
w ie .  — O becnych  36 cz łonków .

P rz ew o d n ic ząc y  p dr. S tan is ław  D ąm b sk i ,  za g a ­
ja jąc  23 O gólne Z g ro m ad z en ie  cz łonków , pow ita ł  n a j ­
p ierw  przybyłych  pp. de lega tów : z K om ite tu  cen tra lnego  
T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k rakow skiego  i T o w a rz y s tw a  
og rodn iczego  w R zeszow ie ,  tudz ież  licznie zeb ranych  
cz łonków , n as tęp n ie  wyłuszczył w  k ró tkośc i  p rac e  T o ­
w arzys tw a ,  a  w reszc ie  p o d n ió s ł  w aż n o ść  w y k ładów  dla 
prak tycznych  ro ln ików , k tó re  s ta ra n ie m  T ow arzystw a 
ro ln iczego  k rakow sk iego  u rz ą d z o n e  b ę d ą  przy W ydzia le  
rolniczym U n iw ersy te tu  w K rakow ie  w czasie od 16 do 
21 m a rc a  1896 r., zachęca ł  p rzy tem  do jaknajl iczn ie j-  
szego  w zięcia udz ia łu  w kursie, a  p rzy s tę p u ją c  do p o ­
rz ą d k u  dz iennego , w ezw a ł s e k re ta rza  do odczy tan ia  
p ro to k ó łu  z os ta tn iego  ogólnego zebrania .

O dczy tany  przez se k re ta rza  p ro to k ó ł  z os ta tn iego  
W aln e g o  Z g ro m ad z en ia  przy ję to  bez zmiany.

W yc ze rp u jąc e  sp ra w o z d a n ie  z czynności W ydziału , 
o raz  sekcyi ho d o w lan e j  i rolniczej za r. 1895 odczy ta ł  
p an  P io t r  Ł as to w iec k i ,  k tó re  p rzy ję to  do w iadom ości ,  
zaś treśc iw e sp ra w o z d a n ie  z is tn iejącego o g ro d u  w B o ­
guchw ale ,  w ypow iedz ia ł  ks. k an o n ik  Purzyck i.  Z g ro m a ­
dzen ie  p rzy jm u jąc  takow e ,  p o s ta n o w iło  n a  w niosek  
sp raw o zd a w cy ,  by po p o p rz e d n ie m  p o ro zu m ien iu  się 
z T o w a rz y s tw e m  ogrodn iczem  w R zeszow ie ,  wcielić 
sekcyę og rodn iczą  do tegoż T o w a rz y s tw a ,  lub by T o  w. 
og rodn icze  p rzystąp iło  do  sekcyi naszego  T o w arzy s tw a ,  
a to w  celu skuteczniejsze j działa lności w zakres ie  p o ­
p a rc ia  ogrodn ic tw a .

S p ra w o z d a n ie  kasow e i s tan  m a ją tku  T o w a rz y s tw a  
p rzed łoży ł cz łonek Komisyi kon tro lu jące j  p. R o m u a ld  
W ojc iechow sk i ,  w ykazu jąc  w d o c h o d a c h  kw otę  2350 
złr. 90  ct. zaś w  ro zc h o d ach  2467 złr. .85 ct. a s tan  
m a ją tk u  tak  w żywym, ja k  i m a r tw y m  in w e n ta rz u ,  w raz  
z zaległościam i u członków, w  kw ocie  1896 złr. 35 ct. 
Z g ro m ad zen ie ,  p rzy jm ując  to  sp raw o zd a n ie ,  udzieliło 
W ydzia łow i abso lu to ryum .

O bsze rne  sp raw o zd a n ie  o ru ch u  kółek ro lniczych 
w pow'iecie tu te jszym  istniejących, za r. 1896 odczyta ł 
ks. kanon ik  Jan  B roda ,  poczerń  na  w niosek  p. S m aga ły  
uch w a lo n o  i p o ru cz o n o  p rze w o d n iczą ce m u  po w ia to w e g o  
Z a rzą d u  Kółek roln iczych zw ołać  w ro k u  bieżącym wiec
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Kółek z p o w ia tu  rzeszow sk iego , tudz ież  p o ru c z o n o  W y ­
dzia łow i T o w arzy s tw a  w e z w a ć  o d n o ś n ą  o d e z w ą  w szys t­
kie is tniejące w powiecie Kółka, by ich cz łonkow ie  do  
T o w a rz y s tw a  naszego  p rzystępow ali  i w y jednać  p o t r z e ­
b n ą  zm ianę  s ta tu tó w  T o w arzy s tw a ,  k tó rab y  przyjęcie  
Kótek ro lniczych ja k o  tak ich  n a  cz łonków  um ożliw iła  
i u ła twiła .

W n io sek  W ydz ia łu  w  sprawne za łożen ia  w  R z e ­
szowie sk ładu  n a s io n ,  sz tucznych  n a w o z ó w  i m aszyn  
rolniczych, p rzed łoży ł pod  u ch w a łę  p. Kazim ierz Ję d rz e -  
jow icz.  Z g ro m ad z en ie ,  za tw ie rdza jąc  p os taw iony  w niosek  
poleciło  W ydz ia łow i do  p rz e p ro w a d z e n ia  dalszych , już  
rozpoczę tych  ro k o w a ń  za łożen ia  sk ładu  n a s io n ,  n a w o ­
zów  sz tucznych  i m aszyn  ro lniczych, m ożliwie na jsp ie ­
szniej, lak. by sk ład  ten  dla d o b ra  i po trze b y  ro ln ików  
jeszcze  z w io sn ą  r. b. otw-arlym i p o d  w łasn y m  z a rz ą ­
dem  w p ro w a d z o n y m  został.

W  m iejsce u s tę p u ją ceg o  z W ydz ia łu  ks. N e h re b e c ­
kiego w ybrano  p. W ła d y s ła w a  Jędrzejow icza ,  tudz ież  
p o n o w n ie  p. J a n a  Kuźniara.

P rz y ję to  n as tępu jących  now ych  cz łonków  do  T o ­
w arzy s tw a  :

1. Dr. Doliński F ranc iszek ,  w łaśc. d ó b r  w  Mrowli.
2. S z e ra u c  G ustaw , r z ą d c a  d ó b r  B oguchw ała .
3. K ra m a rz  E d w a rd ,  rzą d ca  d ó b r  Budy.
4. Ks. S ochom sk i Michał, p roboszcz  z Z ab ie rzow a.
5. Błaszczak Jakób ,  p roboszcz  z H yźnego.
6. F e re n se a k  M ateusz, nauczycie l z R an iżo w a .
7. Skrzyński Jan ,  właściciel gr. z N iechobrza .
8. D ra u s  Jan ,  nacze ln ik  gminy T rzc iana .
9. Gliwa Jęd rze j ,  nacze ln ik  gminy Zalesie.

10. B o m b a  A n ton i ,  g o sp o d a rz  z Budziw oja .
11. H o ło ta  W ojciech ,  g o sp o d a rz  z K rasnego .

P rzy ję to  w n iosek  W ład y s ław a  Jęd rz e jo w ic za  z p o ­
p r a w k ą  S tan is ław a  Dydyńskiego, ażeby  wszystkich tych 
cz łonków , k tó rzy  za legają  z t rze ch le tn ią  w k ład k ą  do 
T o w arzy s tw a ,  po  p o p rz e d n ie m  p rz y p o m n ie n iu ,  z listy 
cz łonków  wykreślić i n a  najb liższem  p o s ie d ze n iu  ogó l-  
nem  ich naz w isk a  odczytać.

W niosek  p. Łastow ieck iego , zm ierza jący  do zm n ie j­
szen ia  do tychczas  przyjętej no rm y  p ła ce n ia  w kładek  
i t a k :  w I klasie z 12 złr. zm niejszyć n a  8 złr., w II 
klasie z 6 na  4  złr., w III klasie z 3 n a  1 złr.,  w  za ­
sadzie  przyję ło ,  gdy atoli zm iana  ta  w ym aga  zm iany 
o d p o w ied n ieg o  p a rag ra fu  s ta tu tu  i za tw ie rd z en ia  władzy, 
p o ru cz o n o  W ydzia łow i p rz e p ro w a d z e n ie  dalszych czyn­
ności lej sp raw y  i p rz e d ło ż e n ia  jej n a  najb liższem  p o ­
s iedzeniu  ogólnem .

W n io sek  p. F u ry  K a c p ra  w sp raw ie  pow iększen ia  
w tu te jszym  pow iec ie  liczby slacyi og ie ró w  rz ą d o w y c h  
lub su b w e n e y o n o w a n ia  p ry w a tn y c h ,  p o s ta n o w io n o  p o ­
przeć  gdzie należy, p o d a ją c  za razem  p o t rz e b n ą  rasę  
o g a r a  i m ie jscow ość,  w k tóre j tenże  m oże  n a jk o rz y s t ­
niej fungować.

W  końcu  przy ję to  w niosek  W ład y s ław a  Ję d rz e je -  
wicza, by w  przyszłości d la pom in ięc ia  s tra ty  c z a s u ,  
sp ra w o z d a n ie  z ca łorocznej czynności W ydzia łu  i sekcyi 
były wcześniej o d h e k to g ra fu w a n e  i cz łonkom  przed  
ogó lnem  zg ro m a d ze n iem  rozes łane .

N a  te m  p o s ied zen ie  o godzin ie  5 - te j  p o p o łudn iu  
zam knię to .

Prezes:
Stanisław  Dambski.

Z WYCIECZKI NAUKOW EJ W SANDOM IERSKIE.
Napisał 

d r . S t e f a n  P a w l i k .

W  pie rw szych  dn ia ch  w rz eśn ia  1895 roku  w yje­
chałem  w tow arzys tw ie  p. B. Kleszczyńskiego, znanego  
ro ln ika  m iechow skiego  pow ia tu ,  w S a n d o m i e r s k i e .  
Celem tej naukow e j  wycieczki było po zn a n ie  s ta n u  i r o ­
zw oju  g o sp o d a rs tw  tam te jszych, kolebki pszenicy „san- 
do m ie rk i" ,  j e d n e j  z b a rd z o  sz lachetnych  rodzim ych  o d ­
m ian ,  cen ionej s łusznie w szerokich  ko łach  ro ln ików  
d la  wielu swych zalet, u nas  m im o to n iezby t dok ła d n ie  
znanej .  O pszenicy, po  u z u p e łn ie n iu  m a te ry a łó w  n ap iszę  
oddzieln ie,  n a  raz ie  p o d a ję  opis kilku g o sp o d a rs tw  
sandom ie rsk ie j  ziemi.

W czesnym  ran k ie m  wyjechaliśm y ze S k rzeszow ic  
ku S łom nikom  drogą,  p rze rz y n a ją cą  m a ją tek  p. B. KI... 
n a s tę p n ie  zaś idącą  p rzez  N iedźw iedź ,  s łynny niegdyś 
z b a rd z o  p ięknego  ogrodu .  Od S łom nik  podążal iśm y 
d ro g ą  b ilą  k ra k o w sk o -w a rs z a w sk ą ,  daw nie j  w span ia łą ,  
dziś zw ężoną , ale b a rd z o  s ta ra n n ie  u t rzy m an ą .  W  Mie­
chow ie zw iedziliśm y kośc iół B oż o g ro b c ó w  i miejscowy 
cm en ta rz .  — Miasto ożyw ione ru c h e m  ja rm a rc z n y m  
p rzed s taw ia ło  m alow niczy  w idok, z t ru d n o śc ią  tylko 
m o ż n a  się było p rze c isn ą ć  przez  t łum y okolicznego ludu  
i ro je  żydków, sp rzeda jących  szynele i inne ub ran ia .  
W stąp i l iśm y  do  sklepu spożyw czego  n a  chwilę, poczem  
w yna ję tą  fu rm a n k ą  wyruszyliśm y ku stacyi kolejowej 
Ghasznicy . B ita  d roga ,  ja k  na  d o jazdow ą,  n a  której 
ruch  je s t  b a rd z o  ożywiony, p rzy p o m in a ła  mi n ieste ty  
żywo n iek tó re  nasze  drogi.. .  Ś ro d k ie m  kolonii p o s u w a ­
liśmy się szparko ,  by zdążyć n a  ran n y  pociąg  kolei 
iw a n g ro d z k o -d ą b ro w sk ie j ,  łączący  się w Bzinie z linią 
K o lu sz k i-O stro  wiec.

O d Kielc począw szy  spotka liśm y szereg  fabryk ż e ­
laza, i t a k :  B ia łogon ,  S u ch ed n ió w ,  S ta rachow ice ,  Mi­
chałów , N ietulisko -  kończący się najw iększym i z a k ła d a ­
mi w O strow cu .  Z d a ła  w idnia ły  olbrzym ie lasy s ta ra c h o ­
wickie, obe jm u ją ce  najw iększy  ob sz a r  leśny w  Król. 
P o lsk iem . W ieczorem  dobiliśmy do O strow ca ,  gdzie 
obok  kolei m a jes ta tyczn ie  ro zp o s ta r ły  się wielkie zakłady 
że laza  i s t a l i ; specya lnośc ią  fabryki ostrow ieckie j jest
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w yrób  bandaży ,  osi i h ak ó w  kolejowych. F ab ry k a  wy 

płaca 3 0 — 4 0 %  dyw idendy!
Na stacyi o p a d ł  nas  rój f iakrów  (?); każdy wciskał 

nam  sw oją  sak iew kę n a  zadatek ,  w koń<u wsiedliśmy 
do p o w o zu  (pam ię ta jącego  za pew ne  czasy Noego), za 
p rzężonego  w p a rę  rosłych koni i wyruszyli ku Z e c h  
c i  n o w i  w  O patow sk ie .  P ó źn y m  w ieczorem  stanęliśm y 
n a  miejscu  w  gościnie u p. L u d w ik a  K... a d m in is t ra to ra  
m a ją tków  hr. R oz tw orow sk ie j .  Posiliwszy się należycie, 
ułożyliśmy szczegółowy p lan  naszej podióży i przy  miłej 
pogaw ę d ce  o tam te jszych  s to su n k ach  i g o sp o d a rs tw a c h  

zarw aliśm y północy.
N aza ju t rz  rozpoczęliśm y zw iedzan ie  z a b u d o w a ń  

g ospodarsk ich  i pól Zochcina.  M ajątek ten był p rzez  
lat 36 w ydz ie rżaw ionym , od pięciu la t  d o p ie ro  je s t  we 
w łasnej a d m in is t r a c y i ; że tak  było ła tw o  się dom yśleć  
z w yglądu  z a b u d o w a ń  g o s p o d a rsk ic h ,  k tó re  częściowo 
już  u z u p e łn io n o  n o w ą  k ro w ia rn ią ,  s ta jn ią  fornalską, 
o p a rk a n ien ie m  drogi do jazdow ej i o g ro d u ,  wreszcie 
now ym  m u r o w a n y m  m ostem . — G ru n ta  Z ochc ina p r z e d ­
s taw ia ją  figurę sk o m a so w a n ą ,  m im o to  po łożen ie  pól 
niezbyt" d o g o d n e ;  część pól bo w iem  odc ię ta  d rogą,  
w sk u te k  czego pow sta ły  4  kliny. P o d z ia ł  pól oryginalny 
w w ąskie  a d ług ie  p a s y : p o d z ia ł  te n  odb ija  się n a  u p r a -  j  
w ie m echan icznej r o l i , to  też o rzą  tylko w zdłuż nigdy 
w pop rzek .  Falis tość  po łożen ia  pól p rzy p o m in a  b a rd z o  
m ie c h o w s k ie ; łąki tylko m iędzypolow e, dw u k o śn e .  S ta -  j  
w ów  większych brak, są tylko sadzaw ki do  p ław ien ia  

bydła.
O b sza r  Z ochc ina  wynosi 920  m orgów  *) roli ornej 

75 m . łąk i 40  m. n ieużytków  i pod  zabu d o w an ia m i.  
G leba poch o d z en ia  lóssowego, glinka z domies/.ką m ia ł­
kiego p iasku  o p rzepuszcza lnem  podgleb iu .  Do u p ra w y  
ła tw a ,  o rze  się zwykle do  głębokości 6 ; p o d  m a rc h e w  
z p o g łę b ian e m  do  10". S iew  p rzyk ryw a ją  t ró j-  i cz te ro-  
sk ibow cam i S a c k a ;  w ie losk ibow cam i p rzyk ryw a ją  r ó w ­
nież ściernie, nb .  jeśli nie je s t  zbyt sucho  w roli. Z na-  
rzędzi ro lnych są w użyciu pługi Cichowskiego, d rap a cze ,  
wałki ,  b rony  itcR Z w iększych m a c h in : s iewniki rzu to w e  
żniwiarki,  g rab iark i  T iger ,  w końcu  2 m an eż o w e  m ło-  
carnie. O bok  tego w y n a jm u ją  do w ym ło tu  zboża loko- 
mobilę,  p łacąc za godzinę  w ru ch u  2 ruble z d o d an iem  
o p a łu  i s m a r u ; m e ch a n ik a  daje  wypożyczający.

G łów nym  n a w o z e m  je s t  oborn ik ,  d aw k ę  pełną  li­
czą 600  q (XX), p ó łn a w o z u  n a  m ó rg  360  q (X); ko n i­
czyny b y w a ją  g ipsow ane, n a  m ó rg  d a ją  korzec, siew 
zaś o d b y w a  się rękam i (ręcznie).

K ierunek  produkcyi spoczyw a głównie, rzec  m ożna ,  
w p łodach  z roli, p o d s ta w ą  d o c h o d u  pszenica ,  co s tw ie r-  
dza ją  p o d a n e  poniżej zm ianow ania .

F o lw a rk  Zochcin  obejm uje  dw ie  ro tacye,  łany  mniej 

więcej r ó w n e :

*) Mórg 300 prętów  □  obejm ujący, rów na się austryackiem u 
morgowi 1600 □ ;  1 ha. — 1'7.

A. Działy po 12 m .;  1. U gór  X X  2. R z ep a k .  3. 
P sze n ica  X. 4  O k opow e.  5. Jęczm ień  z konicz. 6. K o­
niczyna czerw ona .  7 P szen ica .  8. Owies.

B. Działy po  48  m . ; 1. U gór  XX. 2. Pszen ica .
3. Owies z kon iczyną  czerw oną.  4. Koniczyna. 5. K oni­
czyna X. 6. Pszen ica .  7. Żyto. 8. B ia ła  kon iczyna  */,, 
groch »/*■ N as ien n a  koniczyna b a ł a  '/*, ow ies l/2-

F o lw a rk  P o ru d z ie  m a  rów n ież  2 z m ia n o w a n ia :
A. Ł any  po 15 m . ;  1. U gór  XX. 2. P szen ica .  3. 

O kopow e.  4. Jęczm ień  z koniczyną .  5. K oniczyna cz e r ­
w ona. 6. K oniczyna cz e rw o n a  X. 7. P szen ica .  8. Żyto.
9. Groch. 10. O w ies.

B. Ł an y  p o  18 m .;  1. U gór  XX 2. P szen ica .  3. 
O kopow e.  4. Jęczm ień  z koniczyną. 5. K oniczyna czer^ 
w ona .  6. K oniczyna cz e rw o n a  X. 7. Pszen ica .  8. O w ies 
z b ia ł ą  koniczyną 9. U gór  pas tw isko .  10. P szen  ca. 11. 
Żyto z b ia łą  koniczyną. 12. B iała  koniczyna . 13. O w ies

P rz ec ię tn e  p lony z m org i w okres ie  5 -c io le tn im  
p rze d s taw ia ją  się n a s tę p u ją c o :

P sz e n ic a  blisko 8 k., r ze p ak  7 k., g roch  4  k., ko 
n iczyna  b ia ła  n a s ie n n a  1 k.. cz e rw o n a  da je  n iższe plony 
12 garncy z m org i;  z iem niaki 100 k., m a rc h e w  p a s te w n a  
200  k. M axim um  żyta 7 k., ow sa  i jęczm ien ia  12 k.

In w e n ta rz  żywy roboczy  i do ch o d o w y  Z ochc ina  
z fo lwarku P o ru d z ie  je s t  n a s t ę p u j ą c y : K oni roboczych  
36, w o łów  roboczych  20  sztuk.

60  k rów  m lecznych  dw orsk ich
3 buha je
35 sz tuk  ja ło w n ik a  fz im ow ą p o r ą  55)
40  - 4 5  sz tuk  s tadn iny
350 owiec.
O prócz  tego  44  k rów  czeladnych  n a  u t r z y m a n iu  

d w o rsk iem .
K row y poch o d z en ia  m ięszanego ,  sw ojskie  krzyżo­

w an e  h o le n d ra m i ;  p rzychów ek  roczny  cielą t 15, resz ta  
sp rz e d a je  się w ed ług  wagi żywej cielęcia po 4  kop. za 
u n t  rosyjski (1 kg. =  2-44 funt. ros.) .

Mleko w p a c h c ie ;  z im ow ą p o rą  po 11 kop . za 
garniec, la tem 9 k op . ;  pachc ia rz  m a  m ieszkan ie  d w o r ­
skie, p iw nicę ,  2 k row y n a  d w orsk iem  u trzy m an iu  i p rócz  
tego  100 p rę tó w  □  p o d  ziemniaki.

S ta d n in a  poch o d z en ia  w schodn iego  u t r zy m y w a n a  
sta le  n a  sta jn i,  d la  ruchu  u rz ą d z o n o  o b sz e rn e  okólniki 
K lacze s ta n o w ią  og ieram i rzą d o w y m i w  stacyi rządow e j  
B o k s y c e ;  od  s ta n o w ien ia  p ła cą  s to sow n ie  do  og ie ra  o d
3 do 15 rubli.

S to su n k i  robo tn icze  nie n a leż ą  do  p rzy jem nych ,  
o ro b o tn ik a  coraz  to t ru d n ie j ,  czego przyczyną  niskie 
ceny i za m ożność  g o s p o d a r z y ; w łośc ian ie  m a ją  od  20 
do  80  m o rg ó w  ziemi. W  czasach  cięższych r o b ó t  s p r o ­
w ad z a ją  „b a n d o só w L .  N a jem nik  dz ienny  bierze  z im ą 
10 do 15 kop.,  w s ianokosy  i p lewien ie  15 do 18 kop.,  
w  żn iw a 3 0  kop.,  je s ion ią  20 kop. „ B a n d o s i“ op rócz  
w y n ag ro d ze n ia  w  go tów ce  d o s ta ją  dz iennie  łączn ie  2 
k w a r ty  mąki, kaszy i g rochu .
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R o b o c iz n a  w ydzia łow a : od  kośby  łąki lub zboża  
90  kop.; kop ią  także  bu rak i  i m a rc h e w  n a  wydzia ł (za  
2 p rę ty  redliny  płaci się 1 grosz p.) p rzyczem  m órg  
kosz tu je  7 rs. 50 kop.

W o b e c  b raku  ro b o tn ik a  o b o w ią z a n a  je s t  czeladź 
s ta ła  u trzym yw ać  t. z. „posy łkę" ;  w y n ag ro d ze n ie  cze­
ladn ika  16 rs.  pensyi,  12 korcy ordynary i,  100 p rę tó w  Q  
p o d  ziemniaki,  2 zagony p o d  kapus tę ,  w o lne  p o m ie sz ­
kanie, 4° d rze w a  łu p a n eg o  m iękiego  i u trzy m an ie  dla 
krowy. S to so w an y m  byw a sys tem  gratifikacyj czeladzi 
i tak za o d c h o w a n ie  źreb ięc ia  1 rs , cielęcia 30 kop., 
ow czarz  d o s ta je  od  fun ta  wełny po groszu .

W  skład za rząd u  w ch o d z ą :  a d m in is t ra to r ,  p o m o c ­
nik (na stole i 240  rs.), p isa rz  (80 rs.  pensyi 20  korcy 
o rdynary i,  2 k row y n a  d w o rsk iem  u trz y m a n iu  i 200 Q] 
p rę tó w  p o d  ziemniaki)  w reszc ie  2 k a rb o w y ch  i 2 po lo-  
wych. A dm in is tracya  obe jm u je  nb. i d rug i m a ją tek  o 2 
mile od leg ły :  G a r b a c z .

G arb acz ,  należący niegdyś do  filozofa G ołuchow - 
skiego, był od  d a w n a  znakom ic ie  g o sp o d a ro w an y ,  i był 
on  szkołą  d la ro zw o ju  g o s p o d a rs tw  w  okolicy. P o ło żo n y  
w „Ś w ię to k rzy sk iem "  o be jm u je  650  m o rg ó w  roli ornej,  
25 m. łąk  i 25 m. p o d  o g ro d a m i ,  za b u d o w a n ia m i  itd. 
P o la  są  ró w n in ą ,  rzec  m ożna ,  id e a ln ą ;  s z m a t  ziemi 
w  je d n y m  kaw ale  tw orzy  forem ny  p ros toką t .

Z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie  w d o b ry m  stan ie ,  szcze­
gólnie p iękne  s todo ły  —  je d n a k  ro zk ła d  b u d y n k ó w  n ie ­
szczególny. S ta ry  d w ó r  zniszczony p o ż a r e m ,  obecn ie  
w o d b u d o w ie ,  o toczony  d o k o ła  s ta ra n n ie  a p iękn ie  
u trzy m an y m  o g ro d em ,  do k tó rego  do tyka  obszerny  sad .

P ło d o z m ia n  w G arbaczu  je s t  tylko je d e n  13-to 
połowy, działy wszystkie po 50  m o r g ó w :

1. U gór  XX. 2. R zepak .  3. P szen ica .  4. Owies 
z kon iczyną  czerw oną .  5. K oniczyna czerw ona.  6. K o ­
n iczyna  c z e rw o n a  X. 7. Pszen ica .  8. Groch  ‘/s , owies 
'/2 z b ia łą  koniczyną. 9. U gór 1/2, p as tw isk o  ‘/2 X. 10. 
P szen ica .  11. O k opow e.  12. Jęczm ień . 13. Żyto.

P lony  cokolw iek  wyższe ja k  w  Z o c h c in ie ; k o n i­
czyna n a s ie n n a  b ia ła  u d a je  się wcale dobrze .

In w e n ta rz  żyw y:
40 koni roboczych  1 6 1/2 — 17 m ia ry ;
50 k ró w  w pachcie  p o d o b n ie  jak  w Z ochc in ie ;
20  sz tuk ja ło w n ik a  (przychów ku  12 sz tuk  rocznie);
5 5 0 — 600 sz tuk  ow iec N e g r e t t i ;
12 s ta rszych  ź re b ią t ;
12 — 15 koni w yjazdow ych.

Konie a rabsk iego  p o c h o d z e n ia  po  og ierach  z B ia-  
łej cerkwi d o c h o d z ą  w 3 l/2 — 4 la t 16 '/2 — 17 m iary ;  w a ­
łachy poniżej 4  lat sp rz e d a je  się za 200  — 300 rs.

K row y m ięszane  p rze w a żn ie  t. z. św ię tokrzysk ie j 
rasy, wagi 325 do 4 0 0  kg., d a ją  p rzec ię tn ie  po 1200 
l i t rów  mleka.

In w e n ta rz  m a r tw y  s ta rann ie  u trzy m an y :  m łocarn ie  
Z m ap eż em  gó rn y m , 2 żn iw iark i ,  kosiarka ,  rzę d o w n ik

RO LN IC ZY.

i. t. p., pługi S uchen iego  ; wozy n a  d rew n ia n y ch  osiach 
sm a ro w a n e  smołą.

S to sunk i  robo tn icze  zbliżone do z o c h c iń sk ic h ; n a ­
je m  n a  m ó rg  wynosi p rzec ię tn ie  około  2 rs. S p rz ed a ż  
zboża  o d b y w a  się n a  m ie jscu  loco fo lwark — p rzyczem  
u ta r ł  się zwyczaj p łacen ia  t. ż. fo lw arkow ego  i to  l° /0. 
C ena m orga  roli o rnej 100 rs.,  łąki 1 2 0 — 130 rs.

W G arbaczu  zo rgan izow ał w ro k u  1895 syn  hr- 
R o z tw o ro w sk ie j  s traż  p o ż a rn ą  i w yposażył j ą  znacznym  
kosz tem  w 2 sikawki, wóz z d rab in a m i,  topo ry ,  kaska.  
w iad e rk a  i t. p. S traż  ta  o d d a ła  p ow ażne  usługi przy 
poża rze  w Słupi.

W  d ro d ze  z Z ochcina do G arbacza  w stąpiliśm y 
na  chwilę do R u s  z k  o w c a ,  m a ją tku  ks. D ruckiego-  
Lubeck iego , dz ie rżaw ionego  przez p. J. Kossow skiego  
b. s łuchacza  wyższej szkoły roln. w D ublanach .  W o bec  
po śp ie ch u  n a  pociąg  ran n y  (z O strow ca)  o zw iedzeniu  
g o sp o d a rs tw a  n ie  m ogło  być m ow y, tem bardz ie j ,  że 
mieliśmy być w G arbaczu  i z ta m tą d  też podążyliśm y 
ku kolei (10 kim). Z R u szk o w ca  ku G arbaczow i ja d ą c  
w idzieliśmy „ C z e r w o n ą  g ó r ę " ,  s łusznie ta k  n az w an ą  
z p o w o d u  charak te rys tycznej  odkryw ki formacyi k a jp ro -  
wej, w ystępującej tam że  w postaci typow ego  czerw onego  
piaskow ca.

Z an im  p rze jdz iem y do dalszego  o p isu ,  p o d a jem y  
kilka charak te rys tycznych  nazw , przyję tych przez  tam te jszy  
lud  i t a k : kłonicą  zow ią kulę u wozu, półdrablcami n a ­
zyw ają  li terk i,  ryczmon  znaczy o b ar te l ,  pom ostem  n a z y ­
w ają  spodn ia rkę ,  la try  oznaczają  gnojnice, k u la s, m iśkrapa  
lub p a zu ry  znaczy hak do g no ju ,  yłehosz pogłęb iacz ,  
rzędowiec siewnik  rzędow y,,  żagiel w a ń tu c h  (do zwózki 
rzepaku) ,  zwalichą  n az y w a ją  złogę przy pszenicy, sternicą  
zaś p rzo d o w n ic ę  przy żniwie. M ieszankę wyki z g rochem  
sieczoną n a  z ie loną k a rm ę  zow ią  sieczenicą; s łońce w y­
m a w ia ją  słonie , źrebię rźiebię, tęczę cetą i t. d. N ieobe -  
znanym  z tem i m ie jscow em i okreś len iam i,  z k tórych  
część je s t  nadzw yczaj trafną ,  t ru d n e m  je s t  p o c z ą tk o w o  
po ro zu m ien ie  z robo tn ik iem  wiejskim, um ie jącym  tylko 
swmją „c/warą“ p rze m aw ia ć .  (C. d. n.)

W spraw ie artykułu  „Gazety m leczarskiej"
„0  kontroli i poprawie nabiału  sprzedawanego po m iastach".

W  n u m e rz e  1 i U Gazety mleczarskiej z roku  1896 
zn a jdu je  się a r tyku ł  p o d  ty tu łem  „O kon tro li  i p o p raw ie  
n a b ia łu ,  s p rz e d a w a n e g o  po  m ia s ta ch " ,  k tó rego  au to r ,  
w sp o m n iaw szy  tylko b a rd z o  ogólnie  o w ynikach  analiz 
m leka  ta rgow ego  w K rakow ie,  w ykonanych  p rzezem nie ,  
w ystępu je  przeciw ko p r o p o n o w a n y m  ś ro d k o m  zaradczym , 
k tó re  n az y w a  „regu lam inem " w innych m ie jscach  „m e ­
to d ą  p. Ja w orsk iego" ,  a w  dalszym ciągu wykazaw szy  
n ie d o s ta tec zn o ść  owej „m etody"  w łasny  reg u lam in  pro-* 
ponuje .
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W odpow iedz i  na  zarzuty, zaw ar te  we w sp o m n ia ­
nym  artykule, zniew olony je s tem  dać n as tęp u jące  w y­

j a ś n ie n ia :  . '
Z adan iem  mojej p racy i za razem  treśc ią  a r tyku łu

ogłoszonego  w Oesterreichische M olkerei-Zeitung  Nr. 1< 
z 15 g ru d n ia  1895 nie było bynajmniej po d an ie  p ro ­
je k tu  no w eg o  „regu lam inu" ,  lecz w yświetlenie  zapom ocą  
szeregu  analiz w a ru n k ó w  h a n d lu  m lek iem , panującyc 
na  k rakow sk im  targu . Z am iarem  m o im  było stwierdzić 
pozy tyw nie  nadużycia ,  jak ie  się p rak tykują ,  o iaz  w y k a­
zać ich rozm iary ,  a nie p o d a w a ć  instrukcye lub r e g u ­
laminy. Analizy, k tóre  w ykonałem  w zakładzie  hodow li  
i m leczars tw a  S tu d y u m  rolniczego U niw ersy te tu  Jagiell. 
p o d  k ie iu n k ie m  prot.  d ra  A dam etza ,  przyczyniły się 
n iew ątp liw ie  do wyśw ietlen ia  tej sp raw y i cel, jaki sobie 
postaw iłem , zos ta ł w te n  sp osób  całkowicie osiągnięty. 
Co się tyczy ś ro d k ó w  za radczych , o k tórych  w artykule 
m o im  Oest. M olk. Z eitung  w sp o m in a m ,  nie s ta n o w ią  one 
ani p ro p o n o w a n e g o  p rze zem n ie  „ regu lam inu"  ani „ m o ­
je j m e to d y " ,  są  to tylko na jw ażnie jsze ,  p o d s ta w o w e  
punk ty ,  z n a n y c h  p o w s z e c h n i e  zasad  kontroli  
m leka, za p ro w a d zo n e j  w wielu m ias tach  n iem ieckich ,  
a k tórych  szczegółow y w ykład uw aża łem  za zbyteczny 
w tym  artykule  i w tern piśmie, w k tórein  rezu lta ty  mej

pracy  poda łem .
Nie p o jm u ję  zupełn ie ,  d laczego a u to r  w sp o m n ia ­

nego  ar tyku łu  G a zd y  mleczarskiej zam ias t  ogran iczyć się 
do  p o d a n ia  w łasnego  reg u la m in u ,  z a s to so w a n eg o  do 
s to sunków  krakow sk iego  ta rg u ,  lub też zkry tykow ać 
zasady  kon tro li ,  p rzy ję te  w  N iem czech ,  uzn a ł  za w ła ­
ściwe o b ra ć  sobie m o ją  w zm iankę  za p u n k t  wyjścia do 
polemiki i do  krytyki rze k o m o  „mojej m e tody" ,  do  k tó ­
rej w zm ianka  ta u p ra w n ić  go n ie  m ogła  — tyle co do

form alnej s trony.
Co się tyczy za rzu tó w  rzeczow ych ,  pos taw ionych  

„mojej m e to d z ie" ,  to  nie m a m  zam ia ru  uza sa d n iać  szcze­
gółowo ich s łabych  s t ro n ,  m us ia łbym  b o w iem  wyłożyć 
zasady  nie „mojej m e to d y 11 (gdyż żadnej m e tody  nie 
p o d aw a łem ),  lecz zasady  organizacyi kontroli  nab ia łu ,  
k tó ra  była w l i te ra tu rze  fachowej już  n ie raz  p rz e d m io ­
tem  szczegółow ych dyskusyj. Z n an e  pod ręczn ik i  m le­
cz a rs tw a  (np. W . K irchner.  H andbuch der M ilchwirtschaft) 
b ron ią  m nie  lepiej od tych za rzu tów , niżbym to był 
w s tan ie  sam  uczynić. O gran iczę  się jedyn ie  do zw ró ­
cen ia  uw ag i szanow nego  p reo p in a n ta ,  a u to ra  artykułu

„O kon tro li  etc." że :
1. Je s t  rzeczą  pow szechn ie  i bez szczegółowych 

rac h u n k ó w  dla każdego  w idoczną ,  że u s ta n o w ien ie  m i­
n im alne j ilości t łuszczu ,  w ym agane j  od  m leka  n iezbie-  
ranego ,  nie m oże  zapob iedz  d ro b n y m  fa łszers tw om  
m leka,  szczególnie p rzez  takich , k tó rym  zasady  kontro li  
są  w iadom e, a m e tody  b a d a n ia  d o b rze  znane.  Celem 
tego  ś ro d k a  za radczego  je s t  tylko n ie d o p u szc ze n ie  do 
tak  „krzyczących nadużyć" ,  ja k  te, k tó re  się dzieją 
w K rakow ie.  Jeżeli p rzep is  w ym aga  przyna jm nie j  n. p.

± 5 °/0 tłuszczu ,  a mleko zaw iera  3-5°/0, to j es t i'7-eczą 
możliwą, że p rze k u p ień  zb ierze  tyle śm ietanki i doleje 
tyle wody, że mleko będz ie  zaw ierało  2 -5 %  tłuszczu ,  
lub nieco więcej i że la c to d e n s im e tr  w skaże  n o rm a ln y  
ciężar właściwy, ale czy p rze k u p n ió w ,  którzy b ę d ą  tak  
um ie ję tn ie  mleko ro z tw a rz ać ,  będz ie  wiele, to  in n a  k w e -  
stya. Za to  p rzep is  m a  tę zaletę,  że u su n ie  z ta rg u  
mleko o zaw artośc i  t łuszczu  0 '2 % ,  0-35 °/0 itd., k tó reg o  
się w  K rakow ie  tak  wiele sp rze d a je  jako  mleko n iezb ie -  
rane .  a co chyba by łoby  is to tnem  p o p ra w ie n ie m  o b ec ­
nego s ta n u  rzeczy.

2. P r o p o n o w a n e  przez  a u to ra  a r tyku łu  Gazety 
mleczarskiej ś ro d k i ,  rów n ież  n ie  za p ob iega ją  d ro b n y m  
fałszers tw om . Czy kupujący  m leko  b ę d ą  uw ażali  n a  
„s topnie"  m leka, j e s t  to kw estya  ró w n ie  n ie p e w n a  ja k  
to . czy się zna jdz ie  wielu p rze k u p n ió w ,  um ie ję tn ie  fał­
szujących mleko. Nie z a m ie rz am  bynajm nie j  w d a w a ć  
się w krytykę regu lam inu ,  p r o p o n o w a n e g o  przez  a u to r a  
ar tykułu ,  zaznaczę  tylko, że p rzy p o m in a  on zasady  o r ­
ganizacyi kon tro li  m leka, w p ro w a d zo n e j  w wielu m ia ­
s tach  am erykańsk ich  (N ew -Y ork , Chicago, B rooklyn , 
B o s to n  itp.), gdzie rezu lta ty  „M ilk O rdinance“ w p r a ­
ktyce okazały  się mniej św ie tne ,  niż na  c ierp liw ym  
pap ie rze .  ~ Z yg m u n t Jaw orski.

Ziemniaki „Klejnot A gnellego".
N o w a  o d m ia n a  z iem niaków , w y h o d o w a n a  przez 

ks. p ro b o szc za  Agnellego, budzi w kołach  roln iczych 
p o w sz e c h n e  zajęcie i zyskała sobie już  tak  w kraju ,  jak  
i za g ran icą  należyte u znan ie ,  a lbow iem  o d m ia n a  la  na  
p o d s ta w ie  w ielo le tn ich  dośw ia d cz eń ,  łączy w sob ie  tyle 
znakom itych  p rzym io tów , ja k  ż a d n a  inna. W y d a tn o ść  
ich je s t  zdum iew a jącą ,  bo  je d e n  krzak w ydaje  2 0 — 35 
p ię k n y ch ,  p o d łu ż n y c h ,  b a rd z o  sm acznych  bulw, gęsto  
pod  nim n a g ro m a d z o n y c h ,  z k tórych  n iek tó re  sztuki 
w ażą  p o n a d  1 kg., a  w  u p ra w ie  g run tow ej w ziemi 
ś rednie j dobroc i,  z z iem n iaków  tych uzyskano  4 0 -k ro tn v  

plon.
„K lejnot Agnellego" nie je s t  an: w odn is ty  ani też 

pusty ,  j a k  to najczęściej się zd a rza  u innych  odm ian  
ziemniaków',  a co do zaw artośc i  skrobi: stoi on  n a  r ó ­
wni z najlepszym i z iem niakam i gorze lnianym i.  Oczko 
je s t  p łaskie , m ięso  zaś nie za w ie ra  żadnych  drzew ias tych  
s k ła d n ik ó w ;  o d m ia n a  ta  zachow uje  n iezm ienny  sm ak 
aż do  późnego  la ta  nas tęp n e g o  roku. W ytrzym ałość  
z iem n iaków  „Klejnot Agnellego" je s t  tak  wielką, że 
sztuki p o ch o d zące  ze zb io ru  z r. 1893 p rze ch o w an o  
jeszcze w r. 1895 zupe łn ie  św ieżo i zd ro w o  i n ie uległy 
zepsuciu.

Na- choroby n iewrażliw e, n a w e t  przy d ługo trw ałe j  
słocie nie gniją, a szczególnie zaznaczyć w ypada ,  że 

1 u d a ją  się tak  d o b rze  w p iasku lo tnym , ja k o  też w rę-
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dżinie, gdzie żaden  inny z iem niak  się nie u trzym a.  
G o tu ją  się b a rd z o  ła tw o  ja k  naj lepszy  z iem niak s to ło ­
wy, a ła tw o  je  także zbierać , bo  u k ła d a ją  się gęs to  tuż 
pod  k rzak iem  n a  krótk ich  łodyżkach.

P o n iew aż  ta  o d m ia n a  kartofli budzi w  kołacli ro l ­
niczych nadzw ycza jne  za in te re sow an ie ,  to też z wielu 
s t ro n  oferu ją  oryg ina lne  z iem niak i „K lejnot A gnellego“ , 
choć nie p o s ia d a ją  ani je d n e j  bulwy, w is tocie zaś, ja k  
to  u d o w o d n io n o ,  d o s ta rc za ją  częścią zupe łn ie  zd e g en e -  
ro w a n e  bulwy re p ro d u k cy jn e j  u p raw y  te jże odm iany , 
częścią zaś zupe łn ie  inne b ez w ar to śc io w e  z iem niak i ja k o  
„Klejnot A gne llego” .

Dla och rony  dobre j  sławy tej hodow li  i d la  u c h r o ­
n ien ia  ro ln ików  p rzed  tego rodza ju  rozm yślnego , a 
w skutkach  do tk liw ego  o szu k ań s tw a ,  zw raca  ks. p r o ­
boszcz Agnelli uw agę ,  źe p raw d z iw e  o ryginalne  zie­
m niak i „K le jno t Agnellego" tylko u  firmy E rn e s t  Bahl- 
sen , K rak ó w  lub P ra g a  są  do nabyc ia  — wszystkie zaś 
inne  p o d o b n e  za o fe ro w a n ia  m a ją  na  celu tylko w p ro ­
w ad z en ie  in te re se n tó w  w błąd .

R O Z M A IT O Ś C I .
Przeciw wzdęciu u bydła. W zdęc ie  u  byd ła  ch o ­

dzącego  la tem  po koniczynach , zd a rz a  się w g o s p o d a r ­
s tw ie  dość  często, n ie ra z  przecież m im o p o s iadanych  
pod  ręką  n a rzędz i  r a tu n k o w y c h ,  ja k  t ro a k a r  i r u ra  
k auc zu k o w a ,  k tó ra  w k łada  się bydlęciu przez  gardziel 
do  p r z e w o d u  p o k a rm o w e g o ,  r a tu n e k  t rudny ,  gdyż ludzie 
będący  p o d  ręką .  z narzędz iam i tem i obejść się nie 
um ie ją .  W  takim razie b a rdzo  d o b rem  lekars tw em  na 
w zdęcie  je s t  sp iry tu s  am o n iak o w y  (am oniak), k tóry  p o ­
w inno  się w tym celu mieć zaw sze  w zapasie ,  p rz e c h o ­
w ując go w c iem nem  i ch ło d n em  m ie jscu ,  w  butelce 
za k o rk o w a n e j  szklanym  kork iem . N a l i t ro w ą  bute lkę 
w ody  m iękk ie j ,  b ie rze  się 1— 2 łyżek s to łow ych  a m o ­
n iaku  i d a je  w razie po trze b y  bydlęciu  wypić, p o d tr z y ­
m ując  g łow ę o s tro żn ie  do  góry, w szakże  gdyby przy 
o peracy i tej bydle zakaszla ło  się, g łówę opuszcza  się 
n a  dó ł  i oczeku je  d opók i  ono  nie w ykaszle się zu p e ł­
nie, p oczem  d o p ie ro  re sz tę  lekars tw a  w gai dziel się 
w lew a. S ko ro  lek a rs tw o  n ie  po sk u tk u je  od razu ,  m ożna  
pow tó rzyć  je  raz  d rug i,  a jeśli z d an iem  lekars tw a 
wogóle nie czekano  zadługo , po lepszen ie  n a s tą p i  n ie ­
chybnie.

Dyfterytis u kur. C h o ro b a  ta w y rząd za  od  lat kilku 
w n iek tó rych  okolicach k ra ju  naszego  wielkie szkody 
w ku rn ik ach  i p rze szk a d za  korzystnej hodow li  tego, tak  
poży tecznego  p ta s tw a  dom o w eg o .  O b jaw ia  się o n a  n ie ­
zwykłym klaszczącym o d d ec h em ,  c iem nym  kolo rem  g rz e ­
bienia, w yrzu tam i w wielkości g rochu  przy p o d s ta w ie  
g rzeb ien ia ,  koło oczów i n a  dolnych w is io rkach ,  n a ­
b rzm ia ło śc ią  wola, rozw oln ien iem  lub za tkan iem  ż o ­

łą d k a  i sm u tn em  z a c h o w a n iem  się p taka. W  pyszczku, 
a szczególnie n a  i pod  językiem  p o w sta ją  żó ł taw e n a ­
brzm iałośc i.  B rak  chęci do ja d ła  n as tęp u je  dop ie ro  
w  chwili najwyższego  s to p n ia  choroby . P ra g n ien ie  je s t  
zwykle b a rdzo  niskie. P rzyczyną  choroby  je s t  grzybek 
p o dobny  ja k  przy tej słabości u ludzi. R o z w ija  się ona  
szczególnie w czasie w ilg o tn o -c h ło d n y m , w cześn ie  n a  
w iosnę  lub w późnej je s ien i .  Kury sp ro w a d z o n e  z k r a ­
jó w  cieplejszych ulegają  na jbardz ie j  tej chorobie .  — 
Przy  zw alczaniu  jej należy o d o so b n ić  s ta ra n n ie  ptaki 
cho re  od  zdrow ych, a p ad n ię te  spalić lub  za kopać  g łę ­
boko. K arm ę daje  się m iękką  i ciepłą, go tow any  ję c z ­
m ie ń ,  o raz  chroni się kury p rze d  z im nem  i wilgocią. 
C odziennie  za daw ać  należy nieco sm alcu  z p ieprzem . 
Głowę, g rzeb ień  i wisiorki sm a ru je  się sm alcem  w o ło ­
wym i gliceryną raz  lub dw a  razy dziennie . Język i 
gard ło  pędz lu je  się raz  lub  d w a  razy dz ienn ie  d w u p ro -  
cen tow ym  ro z tw o re m  k a rb o lu ,  kreoliny lub salicylu. 
G ru n to w n a  dezinfekeya k u rn ik a  je s t  p o t r z e b n ą  n ie o d ­
zow nie . Używa się do  tego m leka  w ap ie n n eg o  z kw asem  
k arbo low ym  lub z kreo liną .  Do ś ro d k ó w  zapobiegających  
n a l e ż ą : dezinfekeya, o ch ro n a  p rzed  w ilgo tnem  zim nem , 
su ch a  kąpiel piaskowTa i c iepła k a r m a  w czasie ch łodnym .

Pozbycie się szczurów je s t  n iew ątp liw ie  gorącem  
pragn ien iem  g ospodarzy ,  k tó rych  b u d y n k i  p rze z  tych n i ­
szczycieli n a w ie d z o n e  zostały. W a r to  za tem  sp ró b o w ać  
sp o so b u ,  który przez p e w n e g o  ro ln ika  odkryty  zos tał 
w łasnem  d o św ia d cz en ie m  i op isany  w gazecie A llg . B r a v ­
er- and  H opfenzeitung . P rz e k o n a w sz y  się o b ez sk u te c z ­
ności wszelkich ła p e k ,  trucizny, cebuli morskie j i t. p. 
ś ro d k ó w ,  kaza ł  z łapać  kilka żywych szczurów , a o sm a -  
row aw szy  sm ołą ,  z w yją tk iem  głowy, puścił  znow u  n a  
wolność. W  kró tk im  czasie wszystkie szczury  opuściły  
z a jm o w a n e  d o tą d  budynki i ju ż  szós ty  rok  n ie  w ra ca ją  
p o n o w n ie .  W le w a n ie  sm oły  do  n o r  nie w y w iera  p o d o b ­
nego skutku , gdyż szczury  rob ią  n o w e  chodnik i i gn iazda  
d la  siebie.

 * —

OZNAJMIENIA.
9562. O głoszenie.

C. k. N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  ro zp o rzą d zen iem  
z dn ia  25 stycznia 1896, L. 11.978, zezwoliło na  p rzy ­
wóz świń z bełzkiego ok ręgu  sądow ego  do Czech  pod  
w a ru n k a m i,  oznaczonym i w  ro zp o rz ą d z e n iu  tego N a ­
m ies tn ic tw a  z dn ia  11 s ie rpn ia  1895, L. 126.880, k tó re  
og łoszono  tu te jszem  obw ieszczen iem  z d n ia  21 s ie rpn ia  
1895, L. 69.406.

Dalej c. k. N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  ro z p o rz ą d z e ­
n iem  z d n ia  26 s tycznia 1896, L. 13.638, zezwoliło n a  
p rzyw óz do Czech byd ła  roga tego  ow iec i kóz, p o c h o ­
dzących z okolic n ie za p o w ie trzo n y b h  w Galicyi przy 
za chow an iu  p rzep isów , tyczących się p rze w o z u  bydła.
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P o d a ją c  to  do w iadom ości za uw aża  się, że co do 
p rze w o z u  św iń  z Galicyi do  Czech i nada l obow iązu ją  
przep isy ,  za w ar te  w ro z p o rzą d zen iu  c. k. N am ies tn ic tw a  
w P ra d z e  z dn ia  11 s ie rpn ia  1895, L. 126.880, które 
og łoszono  tu te jszein  obw ieszczeniem  z dn ia  21 s ie rpn ia  

1895, L . 69.406.
Z c. k. Namiestnictwa.

L w ów , dnia 13 lu tego 1896.

L. 4653.
O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .

W  celu n a d a n ia  posady  je d n eg o  se k re ta rz a  W y ­
dzia łu  k rajow ego i je d n e g o  w ice -sek re ta rz a  W ydziału  
k ra jow ego ,  o b ydw u  ja k o  u rzę d n ik ó w  fachow o rolniczych, 
W ydz ia ł  k ra jow y K ró les tw a Galicyi i Lodom ery i wraz 
z W ielk iem  K sięstw em  K rakow sk iem  ogłasza  ninie jszem 
publiczny konkurs .  —  Z p o s a d ą  s e k re ta rz a  W ydzia łu  
k ra jow ego  p o łą cz o n a  je s t  p łaca  ro cz n a  w kwocie 2000 
złr. i do d a tek  aktywalny w kwocie 420  złr. rocznie, 
z p o s a d ą  w ice -sek re ta rz a  W ydz ia łu  k ra jow ego  po łączona  
jest p łaca  ro cz n a  w kw ocie 1400 złr. i dodatek  ak ty ­
walny w kw ocie  360  złr. rocznie.  Do oby d w u  tych p o ­
sad  p rzyw iązane  je s t  n ad to  p raw o  do trzech  d oda tków  
pięcio le tn ich  po  200  złr. w. a. roczn ie  w g ran icach  
o znaczonych  w § 4 uchw ały  S ejm u  z dn ia  3 stycznia 
1874, t. j. pod  w arunk iem , jeżeli u rzę d n ik  pełni służbę 
n a  je d n e j  i tej samej p osadz ie  n iep rze rw an ie .  D odatek  
p ięcio letn i s tan o w i część płacy i będz ie  doliczany do 
s ta łe j płacy przy w ym iarze  em ery tu ry .  Od k a n d y d a tó w  
na tę  p o sa d ę  w ym aga  W ydzia ł  k ra jow y w sze ch s t ro n n e g o  
n au k o w e g o  w ykształcenia ogólnego i fachowego, a m ia ­
nowicie :

1. D o w o d u  ukończonej szkoły średn ie j  (t. j. g im- 
n az y u m  lub szkoły rea lnej)  z egzam inem  dojrzałości.

2. Ś w ia d e c tw a  ukończonej wyższej szkoły rolniczej 
w k raju  lub  za gran icą ,  tudz ież  ew en tua lnych  p rac  l i te ­
rackich z zakresu  rolniczej ekonom ii i za rządu .

3. D o w o d u  prak tyk i rolniczej.
4. C urr icu lum  vitae czyli op isu  do tychczasow ego  

b iegu  życia, w raz z d o w o d a m i wszystkich pełnionych 
do tychczas  służb i obow iązków .

5. D o w o d u  n ie p rz ek rac za ln eg o  cz te rdz ies tego  roku

życia.
P o sa d y  te  o b sa d zo n e  b ę d ą  w myśl § 14 u s taw y  

służby kra jow ej na  razie tym czasow o  n a  rok je den ,  
poczem  do p ie ro  n as tąp ić  m oże s tanow cza  stabilizacya.

P o d a n ia  o p a t rz o n e  w pow yższe d o w ody  w nieść 
należy do W ydz ia łu  k ra jow ego  najdale j do d n i a  31
m a r c a  1896.

Jeżeli kandydaci  p o zo s ta ją  w służbie  publicznej 
p o d a n ia  wnosić  należy za p o ś re d n ic tw e m  ich p rze ło żo ­

nej w ładzy.
W e  Lw ow ie ,  dn ia  1 lutego 1896. (2-3)

Z Wydziału krajowego.

L. 4161.
O g ło szen ie .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie r o z p o ­
czyna się rok szkolny 1896/97 z dniem 1 kwietnia 1896.

Celem kra jow ej szkoły ogrodniczej  w T a rn o w ie  
| j e s t  teo re tyczne  i p rak tyczne  w ykształcenie młodzieży 

na ogrodn ików , uzdo ln ionych  do p ro w a d z e n ia  og ro d ó w  
wiejskich.

Do szkoły tej m oże być przyję ty każdy kan d y d a t ,  

k t ó r y :
1) w ykaże się, że przyna jm nie j  15 r o k  ż y c i a  

ukończy ł,  że odby ł z dobrym  p o s tę p e m  obo w iąz k o w ą  
n a u k ę  w szkole ludow ej ,  j e s t  um ysłow o i fizycznie z u ­
pełn ie  zd rów  i n ie n ag a n n y ch  o b y c z a jó w ;

2) w te rm in ie  przez  Dyrekcyę oznaczonym  złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do  ocenien ia ,  czyli k a n ­
dy d a t  je s t  w ogóle dos ta te czn ie  rozw in ię ty  um ysłow o, 
ażeby m ógł korzystać  z n au k  w tej szkole udzielanych.

K andydac i ,  którzy  odbyli p rzyna jm nie j  j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a uczyn ią  zadość  
po  wyż w ym ien ionym  w arunkom , m a ją  piei w szeńs tw o  do 
przyjęcia p rzed  innymi.

K oszta  u trzym an ia  uczn ia  w zak ładzie  w ynoszą  
165 złr. w. a. S ynow ie  ubogich  rodziców  przyjęci być 
m ogą n a  kosz t  funduszu  krajow ego.

Każdy w stępu jący  do zak ładu  pow in ien  być z a o ­
pa trzony  w d o s ta te czn ą  bieliznę i d o b re  ju ch tow e  buty.

P o d a n ia  o przyjęcie w nosić  należy najdalej do 15 
marca 1896 do Dyrekcyi k ra jow ej szkoły ogrodniczej 
w  T a rn o w ie ,  k tó ra  na żądan ie  udzieli wszelkich b liż­
szych wyjaśn ień .  (4-4)

O b w ie s z c z e n ie .
YVys. c. i k. M inis ters two wojny p o d a je  do w ia- 

| dom ości,  że oprócz  wym ienionych  w  p o p rz e d n ie m  o g ło ­
szen iu  o trąb ,  w ystaw ionych  n a  sp rze d aż  przez  k o m e n d ę  
11 k o rp u su  armii we Lw ow ie ,  m a  jeszcze  w m agazynie  
w ojskow ym  w R zeszow ie  około 1200 ctr. m e tr .  o trąb  
n a  sp rzedaż  i n a  te  s tanow i cenę po 3 złr. 66 ct. w. a 

| n a  stacyi kolejowej w  Krakow ie.

O głoszen ie .
Zarząd główny Towarzystwa „kółek 

rolniczych(C poszukuje teoretycznie i pra­
ktycznie wykształconych agronomów, któ-
rzyby się pod ję li  p r z e p ro w a d z a n ia  lustracyi g o sp o d a rs tw  
w łośc iańsk ich  w p o rz e  w iosennej i je s ienne j w edle  in -  
s trukcyi p rzez  Z arząd  główny w ydane j,  z zapew nien iem  

j 5 złr. dye t  dziennych  i zw ro tu  kosz tów  podróży.

K om petenc i  m a ją  w ykazać sw oje uzdoln ien ie  p o ­
p a r te  nńleżycie św iadec tw am i.  U w zględnien i b ę d ą  prze-  

) dew szystk iem  ci.  którzy  w ykażą  p rócz  fachow ego w y­
ksz ta łcen ia  zna jom ość  o b u  ję zy k ó w  krajow ych .
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P odan ia  należy wnieść najpóźniej do dnia 25 marca
b. r. do biura  Zarządu głównego plac Sm olki L. 5 we 
Lwowie, gdzie kom petentom  udzielona będzie obow ią­
zująca instrukcya. (1-3)

 -"=>«?38$3ÓC38&>o =---------- -

Ogłoszenia.
Zarząd Przyszow a (p. Limanowa)

s p r z e d a je

k o n ic zy n ę  szw e d z k a
bardzo ładną i dobrze oczyszczoną

po 50 złr. za 100 kg. z workiem bru tto  loco dworzec 
Limanowa. (2-3)

TRAWA MIODOWA
(H olcus lanatus) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego Borówna, nasienie świeże
i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liehe, na pastwiska
wyborna roślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 zlr. w. a., przy zakupnie naraz lO li o rej 
dodaje się korzec bezpłatnie, na wagę lOO kg. 30  zlr. 
Zamówienia uskutecznia J. Btilsiewioz, skład nasion 

w Bochni. (4-10)

W I A D O M O Ś C I

L. 4988/III.

OBWIESZCZENIE.
_____

W iosenny

JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W dniu 10 marca 1896 r. rozpocznie się 
w Krakowie wiosenny pięciodniowy ja rm ark  na 
konie szlachetne, gospodarskie i w łościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami i na 
placu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeż­
dżalni, tudzież w stajniach pryw atnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 10 marca 1896 r. (we wtorek) odbędzie 
się główny ja rm ark  na konie w łościańskie na placu 
„Groble".

Magistrat stół. król. miasta Krakowa,
dnia 11 lutego 1896 r. 

H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia  25/2

Tarnów
z dnia  21/2

Lwów
z dnia 22/2

Rzeszów
z dnia 25/2

Wiedeń
z dnia 25/2

od do od do od do od do od do

P szen ica ....................... 7-45 7-90 7-30 7-60 7-40 7-80 7 4 5 7-35 7-75
Zyto . .......................
Jęczm ień . . . .

6-50
5-60

70 7
6-30

---•--- 6-25
5-60

6-40
6— z:z 6-30

4-80
6-60
6-25 ■

— ■— — -— 6-35
6—

6-80
5—

7-12
8-50

--- ---j

O w i e s ....................... 6— 6-60 --- •--- 5-50 5-75 — •— 5-50 5-90 6-30 6-40 7-10 --- ---
Groch ....................... 7-— 9— ---•--- 7— 9-50 — •— 6— 9- 8-20 8— 12-50 --- ---
F a s o l a .......................
B o b i k .......................

8-— 12-__ —*---
5— 5-50

— •—
4-50 4-70

__.__ — •— — •— 13-40
5-20 5—

.
5-50

---
_1

W yka . ' . . . . — • _ • 5— 5-25 6— 6-50 --- ---
T a ta r k a ....................... 7— 8 — ---*--- 6-50 7-25 — •— 6-30 6-70 8 45 6-50 6-75 --- ---
P roso  ....................... 5— 6— ---•--- 5-60 6- 8-35 6-— 6-25 --- ---
J a g ły ............................
K ukurudza . . .

11— 13-— ---•---
6.— 7—

— •—
5-25 5-50

•—•— — •— — •— — -— 10-50 
4 70

12—
4-80

--- ---

R zepak . . , . — ■— — •— ---*--- 8-50 9-— — •— 8-30 8-60 — ■— — •— --- ---
i  Chmiel za 56 k g . ... 

Koniczyna n, czerw.
. 25—

36—
92—
45—28— 45— __•__ --- ---

Konicz. nas. biała . ---*--- ---•__ ---•--- ---•__ __•__ _•_ 30— 60- 45— 65— --- ---
Kon. nas. szw edzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .

, , 30-— 42— 47—
2-30
2-40

72-— 
3 3 0  
2-50

2-40
3-60

3-20
3-80

---*— 2-20 2-60 — •— 2-65 --- ---

Słom a . . . 2-80
1-80

3- 1-85
1-80

2—
2—

1-95
2-50

2-20 2-50
K artofle hektolitr . 2-20 _•_ zalOOkg __. --- ---
O kow ita 75— 95° 60- 80- . _

„ kont. . . 
Masło . . . . .

— ---*--- — •— 11-75 12-— — ■— — ■— — ■— ---•--- 14-75 14-90

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewstiego-


